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Bitwa o Madryt
Czerwone wojaka bronią się zaciekle na umocnionych śródmiejskich pozycjach

Toledo. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa donosi z głównej kwatery gen. 
Varela:

Po całodniowej bitwie atak 4 ko­
lumn powstańczych rozciągał się od 
północnego zachodu, od miejscowości 
Casa del Campo, na południowy 
wschód aż do mostu na drodze do To­
ledo. Późnym wieczorem, ominąwszy 
podminowane mosty na drogach do 
Toledo i Segowji, usadowiły się wojska 
powstańcze na lewym brzegu rzeki 
Mazanares, na prawo od mostu. Wraz 
z oddziałami pieszemi udało się po­
wstańcom przeprawić przez rzekę od­
dział czołgów. Artylerja powstańcza 
zajęła pozycje między obu mostami, 
skąd skutecznie bombarduje grupy 
domów położone w okolicach bramy 
Toledańskiej. Cały szereg budynków 
stoi w płomieniach, zwłaszcza w dziel­
nicy will, położonej w pobliżu akade- 
mji sztuk pięknych.

Na prawo od mostu na drodze do 
Toledo znajduję się trzy rzędy umoc­
nień betonowych obsadzonych przez 
wojska rzędowe. Przed temi pozycja­
mi ustawiono zasieki z drutu kolcza­
stego o szerokości 40 m. Od trzech dni 
przeprowadzają oddziały rzędowe naj­
większa ilość kontrataków na położo­
nym na północny zachód od miasta 
odcinku, w okolicy dzielnicy uniwer­
syteckiej, gdzie powstańcy maję naj­
więcej szans przedostania sie do cen­
trum miasta. W późnych godzinach 
nocnych była sytuacja na tym odcin­
ku jeszcze nierozstrzygnięta i nie 
można z całę pewnością twierdzić, że 
powstańcom udało się wkroczyć od 
północnego zachodu do miasta. W 
każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że przygotowane uprzednio betonowe 
pozycje obronne, zaopatrzone w przed­
pola z drutu kolczastego utrudniają w 
znacznej mierze postępy powstańców 
w kierunku centrum miasta.

Po stronie wojsk powstańczych 
bierze udział w ataku na Madryt oko­
ło 3 do 4 dywizyj. Wojska rządowe są 
prawie zupełnie pozbawione artylerji.

Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Madrytu: Wczoraj o godz. 8 rano po­
wstańcy rozpoczęli intensywne bom­
bardowanie Madrytu. Pociski padały 
na głównych ulicach, wyrządzając 
wielkie szkody. Ilość ofiar ludzkich nie 
jest dotychczas znana. Wiele pocisków 
pada w starej dzielnicy oraz w pobliżu 
gmachu ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Więźniowie polityczni zosta­
li wczoraj ewakuowani z Madrytu do 
Alcala de Henares.

W pobliżu Escurial, na zachód od 
Madrytu, marksiści są otoczeni w kla­
sztorze św. Wawrzyńca. Odcinek ma­
drycki, poza strefami, półożonemi na 
południowy zachód od miasta, zawiera 
również odcinek miejski, znajdujący 
się w ręku gen. Vareli. Ufortyfikowa­
no pozycje na prawym brzegu rzeki 
Manzanares, przyczem zajęto sąsiednie 
dzielnice, obsadzając dworzec kolejo­
wy, linję kolejową, wiodącą do Cace- 
res, oraz całą dzielnicę uniwersytecką. 
Pozwala to sześciu oddziałom narodo­
wym do rozpoczęcia szturmu na cen­
trum stolicy, której upadek jest kwe­
stią godzin.

Paryż. (PAT) Ag. Havasa. donosi 
z Avila, gdzie znajduje się główna 
kwatera wojsk powstańczych, walczą­
cych na froncie madryckim, że na o- 
Póznienie definitywnego zajęcia stoli-

cy przez powstańców wpływa poza opo- I się naprzód. Milicja rządowa przed 
rem wojsk rządowych również dążenie opuszczeniem lotniska Quatro Vientos 
gen. Franco do maksymalnego oszczę- podminowała je, uniemożliwiając na- 
dzenia stolicy. razie korzystanie z lotniska przez lot-

Wojska powstańcze stale posuwają * nictwo powstańcze.

Przewaga lotnicza powstańców
Paryż. (PAT) Specjalni korespon­

denci dzienników paryskich w Hiszpa- 
nji podają obszerne opisy walk, toczą­
cych się na ulicach Madrytu.

Jednym z najbardziej charaktery­
stycznych momentów obecnych walk 
ma być całkowita przewaga lotnicza 
powstańców. W poniedziałek po po­
łudniu nad środkiem Madrytu ukaza­
ło się 7 olbrzymich samolotów trzymo- 
torowych, pilotowanych przez samo­
lot wywiadowczy. Na ulicach śród­
mieścia zaczęły się gromadzić tłumy, 
sądząc, że samoloty te należą do wojsk 
rządowych. Tymczasem samoloty, ob­
niżywszy lot, zaczęły zalewać ulice gra­
dem kul z karabinów maszynowych. 
Równocześnie na centrum miasta rzu­
cono wiele bomb lotniczych. Gromad­
ka zwolenników gen. Franco, ukrywa­
jących się w hotelu Plazza de Sevilla 
w centrum miasta, zaczęła ostrzeliwać 
oddziały milicjantów z okna pokoju 
na 5-tem piętrze, tworząc w ten sposób 
dywersję w środku miasta. Dywer- 
sanci zpstali jednak schwytani przez 
milicję i rozstrzelani na miejscu.

W walkach obecnych na ulicach

Położenie według komunikatów rządowych
Madryt. (PAT.) W okolicach 

Madrytu toczą się zaciekłe walki. 
Przez całą noc słychać było huk ar­
mat i terkot karabinów maszynowych. 
Na linje bojowe kierowane są ciągle 
znaczne zapasy materjalu wojennego. 
Do centrum miasta napływają ciągle 
tłumy uchodźców z miejsc bardziej 
zagrożonych.

O godz. 11,30 karabiny maszynowe 
i działa przeciwlotnicze rozpoczęły 
gwałtowną strzelaninę. Jak się oka­
zało, samoloty powstańcze zdołały 
zmylić czujność eskadr rządowych i 
opuściwszy się nisko nad miastem, 
zaczęły ostrzeliwać niektóre ulice w 
centrum stolicy, a główni© ulicę San 
Fernando.

Ogłoszone w południe wiadomości 
ze źródeł urzędowych stwierdzają, że 
wojska rządowe miały odzyskać kilka 
utraconych pozycyj na odcinku Cua­
tro Vientos. Te same źródła twierdzą, 
że wojska rządowe mają, podjąć nie­
bawem poważniejsze operacje; Grupa 
powstańców, która wtargnęła do Casa 
del Campo, nie może odegrać poważ­
niejszej roli, a zresztą jest już otoczo­
na przez wojska rządowe.

Madryt. (PAT.) Rada obrony 
Madrytu opublikowała w południe na­
stępujący komunikat: Wszystkie ata­
ki powstańców, usiłujących Wedrzeć 
się do stolicy, zostały odparte. Pozy­
cje na południe Madrytu, które wczo­
raj musieliśmy opuścić pod presją 
nieprzyjaciela, zostały mu znowu ode­
brane. Odparliśmy gwałtowne ataki 
na odcinku Pozuelo. Od wczorajsze­
go popołudnia lotnictwo powstańcze 
nie bombardowało Madrytu.

Na północnych przedpolach 
Madrytu

Pary ż. (PAT.) Korespondent Ha- i 
vasa donosi z Avila (znajdującego się 
w ręku powstańców): Podczas gdy |

Madrytu biorą udział oddziały mili- 
cjantek. Na jednym z odcinków ba- 
taljon strzelców marokańskich dopie­
ro w czasie zaciętej walki na bagnety 
stwierdzi! ze zdumieniem, że walczy z 
oddziałem kobiet.

Powstańcze oddziały atakujące 
spotkały się również na jednym z od­
cinków z zupełnie nową taktyką bojo­
wą, bo w chwili ataku zostały same 
zaatakowane od skrzydła przez zwartą 
masę milicjantów, idących na bagne­
ty. Oddział powstańczy zmuszony był 
do cofnięcia się wobec tego ataku i do­
piero przy pomocy krzyżowego ognia 
karabinów maszynowych zdołał ten 
kontratak odeprzeć.

Jednym z najzaciętszych punktów 
oporu oddziałów rządowych jest pro­
chownia nad brzegiem rzeki Manzana- 
res, ufortyfikowana w swoim czasie 
przez gen. Queipo de Liano i zaopa­
trzona w okopy betonowe oraz specjal­
nie umocnione gniazda karabinów ma­
szynowych. Prochownia ta jest obec­
nie regularnie oblegana przez wojska 
powstańcze.

rozwijała się ofensywa powstańców u 
bram Madrytu, od południa oddziały 
z Castejon posuwały się naprzód ku 
północno - zachodniej części stolicy, 
aby zająć drogę Avila—Madryt. Dro­
ga ta już od niedzieli jest pod ogniem 
dział w odległości 10 kra od Madrytu. 
W tym samym czasie inna kolumna, 
operując na południu od Eskurialu, 
atakuje wojska rządowe na drodze 
Eskurial - Chapinería. Milicja rządo­
wa cofa się bez walki i będzie zmu­
szona zejść na drogi boczne na północ 
od Madrytu.

Na odcinku Samosierra panuje 
spokój, chociaż i tam wojskom rządo­
wym grozić może okrążenie przez 
ewentualne operacje na wschód od 
Madrytu. Lotnicy sygnalizują, że mi­
licja cofa się w kierunku Alcala de 
Henares.

Na odcinku Guadalajara wojska 
powstańcze posuwają się bez pośpie­
chu .wzdłuż osi drogi Barcelona—Ma­
dryt. Możliwe, iż oszczędzają swe siły 
dla marszu na Teruel.

Uznanie rządu narodowego
Meksyk. (PAT.) Republika San 

Salvador uznała rząd gen. Franco.
Budapeszt. (PAT.) Na gmachu 

poselstwa hiszpańskiego ukazała się 
wczoraj po raz pierwszy flaga po­
wstańcza, czerwono - złoto - czerwona.

Berlin. (PAT.) Po naglem opu­
szczeniu Berlina przez przedstawiciela 
rządu madryckiego Rovira, który w 
sobotę zamknął na klucz bramy pała­
cyku ambasady hiszpańskiej i pozo­
stawił klucze szoferowi, b. ambasador 
hiszpański Agramonte Cortijo objął w 
posiadanie budynek ambasady w 
imieniu rządu narodowego.

W poniedziałek w południe na pa­
łacyku ambasady w obecności około 
150 przedstawicieli kolonji hiszpań­
skiej wywieszono sztandar narodowy.

Już tylko kilka dni pozo­
stało do sprawdzania

list wyborców.
Kto zatem jeszcze nie spełnił 
swego obowiązku obywatel­
skiego niecli podąży dziś po­
między godz. 15 a 20 do lokalu 
odpowiedniej komisji okręgo­
wej, by stwierdzić, czy znaj­
duje sę w spisach i czy nie po­
minięto nikogo z pośród jego 
znajomych lub krewnych.

Rozmowy londyńskie
Londyn. (PAT) Min. spr. zagr. 

Beck udał się wczoraj o godz. 12 w po­
łudnie do Foreign Office celem złoże­
nia oficjalnej wizyty min. Edenowi.: 
Rozmowa obu ministrów trwała go­
dzinę. Po wizycie min. Beck oświad­
czył, iż jest z przebiegu swej pierwszej 
rozmowy z min. Edenem nadzwyczaj­
nie zadowolony. Dziś przed południem 
odbędzie się dalszy ciąg tej rozmowy.

Po wizycie brytyjski minister spr. 
zagr. i pani Eden podejmowali gości 
polskich śniadaniem. Ze strony an­
gielskiej na śniadaniu obecni byli z 
gabinetu brytyjskiego: kanclerz skarbu 
Neville Chamberlain z małżonką, mi­
nister wojny Duff Cooper z małżonką 
i lord-strażnik tajnej pieczęci lord 
Halifax. Obecni byli również: wice­
minister lotnictwa sir Filip Sassoón, 
szef sztabu armji brytyjskiej feldmar­
szałek Deverell, wysoki komisarz Au­
stralii w Londynie Bruce z małżonką, 
Winston Churchill z małżonką, sir Au­
stin Chamberlain z małżonką, kuzyn 
króla lord Louis Mountbatten z mał­
żonką, oraz z Foreign Office szef wy­
działu środkowej i północnej Europy 
Wigram i główny sekretarz min. Ede- 
na Harvey. — Śniadanie trwało 2 go­
dziny i odbywało się w bardzo serdecz­
nej atmosferze.

Po śniadaniu min. Beck miał spo­
sobność odbycia rozmowy z kancle­
rzem skarbu Neville Chamberlainem.

Kto płacił odszkodowania 
niemieckie?

Londyn. (PAT.) Sekretarz fi­
nansowy skarbu Colville oświadczył 
wczoraj w izbie gmin, że ogólna suma 
odszkodowali, wojennych, wpłaconych 
przez Niemcy aljantom, wynosi 
7.C98.000.000 mk. złotych. Według zaś 
orzeczenia komisji, która obradowała 
w Bazylei w r. 1931, ogólna suma po­
życzek, zaciągniętych przez Niemcy 
od 1924 do 1930 r., wynosi 18.200.000.000 
mk. zł. Colville dodał, że liczby z 
okresu 1930—1934 nie są znane do­
kładnie, ale prawdopodobnie równają 
się mniejwięcej sumie poprzedniej.

Henderson (Labour Party) zapytał, 
czy rząd W. Brytanji zakomunikuje 
urzędowo te liczby min. Góringówi, 
Colville na pytanie to nie udzielił od­
powiedzi.

W Abisynii
Rzym. (PAT) Donoszą z Adis- 

Afoeby, że tubylcy z byłego sułtanatu 
Dżimma, pod wodzą oficerów wło­
skich, rozbili w rejonie Hawasz oddział 
200 Abisyńczyków pod wodzą dedżja- 
ka Belczia, który dostał się do niewoli. 
Na, mocy wyroku sądu polowego de- 
dżjak Balczia został rozstrzelany.

Neapol. (PAT) Parowiec „Sar- 
degna odpłynął do Afryki wschod­
niej, mając na pokładzie 114 oficerów, 
lt>5 podoficerów i 3101 żołnierzy i człon­
ków milicji faszystowskiej.
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Wielkie drobnostki
Wrażenia z wycieczki do huty szkła w okolicy Poznania

Człowiek często nie uświadamia so­
bie wielkości wszystkiego, z czem łą­
czy go życie powszednie. Małe, co­
dzienne, błahe rzeczy... Jednak, gdy 
się im bliżej przypatrzymy, od ich stro­
ny rozwojowej, staję, się one nieraz 
dziwnie wielkie.

Każdy z pewnością codziennie, je­
dząc czy pijąc, używa szklanych na­
czyń, lub spotyka się z niemi wszędzie. 
Mam na myśli szklanki, podstawki, 
butelki, wazony, karafki itp. Drobnost­
ki — na pierwszy rzut oka. Rzadko 
kto zastanawia się nad ich powsta­
niem. Używa ich i na tem koniec. 
Drobnostki te jednak wielkie są w 
swojem powstawaniu.

*
Polska jest dość oficie zasiana hu­

tami szkła. Wielkopolska tuż przy 
swej stolicy posiada jedną wcale po­
kaźną. Niedaleko Poznania, w Anto- 
ninku, przy nowowybudowanej auto­
stradzie z Poznania do Warszawy, wo­
kół wysokiego komina znajduje się kil­
ka masywnych budowli — to Poznań­
ska Huta Szkła.

Jest piękny, słoneczny dzień jesien­
ny. Idziemy gromadą na zwiedzenie 
huty do Antoninka.

Po załatwieniu wstępnych formal­
ności, wchodzimy do zagród huty; pro­
wadzi nas hutmistrz. Rozpoczyna się 
zwiedzanie huty, a zarazem zaznaja­
mianie się z dziejami butelki, szklan­
ki, kieliszka — tak bardzo pożytecz­
nych dla nas naczyń, a jednak tak ma­
ło znanych.

Zwiedziwszy maszyny zapędowe, 
przechodzimy do niezbyt dużej hali. 
Już u wejścia bucha na nas ciepła fa­
la powietrza, zwiększająca się w mia­
rę naszego zbliżania się do wnętrza. 
W środku hali jest piec (fachowy wy­
raz, zdaje się — wanna), dokoła któ­
rego, stojąc względnie siedząc, robot­
nicy „dmuchają“ butelki. Trzymający 
w ręce pręt metalowy, t. zw. „piszczał“, 
wydrążony, wkładają do pieca, a za­
czerpnąwszy odpowiednią ilość wrzą­
cej masy, to podnosząc, to opuszczając 
ów pręt, „dmuchają“, poczem odpo­
wiednio ukształtowaną masę wkładają 
do formy, z której już wydobywają go­
tową butelkę, szklankę itp. To rzecz 
najważniejsza, ale jeszcze nie ostatnia. 
Jeszcze należy wykonany przedmiot 
zahartować, oszlifować, dokładnie od­
ważyć i zbadać, dopiero po tem wszyst- 
kiem butelki i inne wyroby wychodzą 
na rynek. Takich hal z piecami jest 
kilka.

Na czem jednak polega ta „wiel­
kość“ wyrabiania naczyń szklanych?

Poznamy ją, obejrzawszy dokład­
niej ów piec, i jego zawartość. Do pie­
ca wrzuca się mieszaninę sody, kredy 
piasku i ewtl. kawałków szkła. Tę mie­
szaninę, której znacznie większy pro­
cent stanowi piasek (do lepszych wy­
robów sprowadza się piasek z Toma­
szowa, a nieraz i z zagranicy) przetapia 
się w piecu w gęsto płynną masę. Nie 
potrzeba do tego ani mniej, ani więcej 
jak 1700 stopni Cel. I oto tu mieści się 
„wielkość“ wyrabiania małych na­

czyń szklanych. Trzeba się wczuć w 
położenie robotnika, stojącego przez 8 
godzin wobec tego piekielnego kotła, 
nie stojącego, ale pracującego usilnie, 
na akord. Na nas, chwilę przypatru­
jących się robocie, buchający od ko­
tła żar tak podziałał, że, wychodząc, 
mieliśmy nietylko zaczerwienione twa­
rze, ale byliśmy zadowoleni, iż może­
my zaczerpnąć świeżego powietrza i 
odświeżyć zmęczone zbyt wysoką tem­
peraturą płuca. Nic dziwnego, że pła­
ce hutników wyższe są od płac robot­
niczych innych gałęzi produkcji. Jest 
to bowiem praca bardzo wyczerpująca, 
a przytem nadwyrężająca zdrowie.

Akcja antykomunistyczna we Francji
Paryż. (PAT) Wczoraj z rana w 

St. Denis rozpoczął obrady pierwszy 
kongres, „francuskiej partji ludowej“, 
na której czele stoi Jacques Doriot.

Sala była udekorowana narodowe- 
mi flagami francuskiemi oraz flagami 
dzielnicy St. Denis. Porządku pilno­
wało 800 bojowców partyjnych. Wszy­
scy mówcy gwałtownie atakowali ko­
munistów, przysięgając, że „przepędzą 
z ziemi francuskiej tych zagranicz­
nych żołdaków“. Następnie przewód- 
ca partji Jacques Doriot wygłosił 
przemówienie na temat obecnej tak-

Proces NSDAB w instancji apelacyjnej
Katowice. (PAT) Sąd apelacyj­

ny ogłosił wczoraj wyrok w sprawie 
przeciwko 112 członkom NSDAB. Sąd 
apelacyjny w zasadzie zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji w orzeczeniu 
o winie oskarżonych, uwzględniając w 
większości wypadków apelację proku­
ratora w odniesieniu do tych oskarżo­
nych, których w pierwszej instancji 
uwolniono, bądź teź uznano wówczas 
winnymi występku tylko z art. 167 k. k. 
(udział w tajnym, nielegalnym związ­
ku, bez świadomości czynu przestęp­
czego). Pozatem sąd obniżył wymiar 
kary co do reszty oskarżonych, skazu­
jąc ich od 8 lat do 1 roku więzienia (w 
pierwszej instancji wyrok opiewał na

Uroczystość akademicka w Warszawie
Rocznica zabójstwa studenta Wacławskiego

Warszawa. (Tel. wł.) Wczo­
raj przypadła rocznica zabójstwa 
studenta uniwersytetu wileńskiego, 
Stanisława Wacławskiego. Z tego po­
wodu młodzież akademicka urządziła 
zrana nabożeństwo w kościele akade­
mickim św. Anny, który był przepeł­
niony młodzieżą, przybyłą ze sztanda­
rami organizacyj akademickich itd.

Rektorzy zawiesili w tym dniu wy­
kłady. W nabożeństwie brało udział 
około 5 tys. młodzieży. Po nabożeń­

Mówi zresztą o tem najdobitniej zmę­
czony wyraz twarzy robotników. Pa­
trząc na ich pracę, pomyślałem, że 
spełniają oni wielką funkcję społeczną 
i składają społeczeństwu ze siebie 
ofiarę.

*
Poznańska Huta Szkła w Antonin- 

ku wyrabia oprócz butelek (monopoló- 
wek) piękne wazony, karafki, kielisz­
ki, talerzyki do owoców, cylindry, lam­
py i wiele innych, pięknych rzeczy. 
Produkcją tych naczyń zajętych jest 
około 700 ludzi. Jest to więc bardzo 
poważny zakład przemysłowy.

Opowiadając sobie wrażenia, wy­
niesione z huty, każdy z nas wyrażał 
podziw i uznanie ¿la ofiarnych robot­
ników oraz pełen był zachwytu dla 
pięknie wykonanych tworów ich spra­
cowanych dłoni.

EMILJAN DEROSKI.

tyki partji komunistycznej we Fran­
cji oraz nakreślił plan działania „fran­
cuskiej partji ludowej“, oświadczając: 
„Utworzymy front wolności, front 
wszystkich Francuzów, bez względu 
na to, czy są prawicowcami, czy lewi­
cowcami, przeciwko komunizmowi. 
Wyciągamy nasze ręce do wszystkich 
pragnących walczyć ze zwolennikami 
Moskwy“. W konkluzji Doriot zażą­
dał zerwania przez „front ludowy“ z 
komunistami, rozbrojenia komuni­
stów, wreszcie rozwiązania partji ko­
munistycznej.

kary od 10 lat do 1 roku więzienia); 
kilku oskarżonym wykonanie kar za­
wieszono. Ponadto co do 13 oskarżo­
nych, uniewinnionych w pierwszej in- 
staeji, sąd, uwzględniając apeiację 
prokuratora, skazał 7 na kary więzie­
nia, a tylko 6 uniewinnił.

W krótkich motywach przewodni­
czący sądu apelacyjnego Brzostyński 
podkreślił, że przewód sądowy wykazał 
ponad wszelką wątpliwość szkodliwą 
dla państwa działalność NSDAB.

Delegowany do rozprawy apelacyj­
nej prokurator sądu okręgowego dr. 
Początek zgłosił kasację od wyroku 
sądu apelacyjnego.

stwie uformował się pochód, który był 
zatrzymywany przez policję. Część 
młodzieży udała się w kierunku uni­
wersytetu, a część ku placowi Saskie­
mu, gdzie na grobie Nieznanego Żoł­
nierza złożono hołd. Potem w rozmai­
tych punktach miasta odbyły się de­
monstracje, w czasie których wybito 
szyby w rozmaitych sklepach żydow­
skich, a ponadto również w redakcji 
„Kurjera Porannego“. Dwadzieścia 
kilka osób zostało aresztowanych, (w)

Z CHWILI
W związku z pobytem ministra Becka 

w Londynie prasa „sanacyjna" głosi, te 
według gazet angielskich w dużej mierze 
dzięki „ostrożnej i zręcznej dyplomacji" 
p. Becka Polska „jest dziś sojuszniczką 
Francji i zachowuje przyjazne stosunki 
z Niemcami“.

Owe „przyjazne stosunki z Niemcami" 
i _ zasługę w tej mierze min. Becka po­
twierdzą napewno w Berlinie. Zdanie 
natomiast, że „dzięki“ polityce min. 
Becka Polska „jest dziś sojuszniczką 
Francji“, wywoła — obawiamy się — fra­
sobliwe zdziwienie w Paryżu; w społe­
czeństwie polskicm nie mniej....

*
Prasa socjalistyczna przeżywa wciąż 

jeszcze wspomnienia „rządu iudowego 
chłopów i robotników“. „Dziennik Po­
pularny" Barlickiego zamieszcza „garść 
wspomnień współorganizatora rządu lu­
belskiego", w których po stwierdzeniu, że 
początkowo „brakło decyzji, aby ogłosić 
rząd", powiedziano:

„W momencie braku decyzji zjawili 
się dwaj młodzi ludzie z Polskiej Organi­
zacji Wojskowej (piłsudczycy) i w kate­
gorycznej formie nastawali, aby rząd się 
ujawnił. Podali liczbę zmobilizowanych 
peowiaków przesadną (w uzasadnionej 
nadziei, że niedługo napłyną z prowin­
cji) i obiecali bezkrwawo zlikwidować 
oddziały Rady Regencyjnej.

„Wówczas dopiero w nocy rząd wy­
szedł do zmobilizowanych łudzi, odebrał 
przysięgę i od tej chwili historycznej 
począł działać pierwszy rząd niepodle­
głej Polski....

„W Lublinie rząd przyjęto entuzja­
stycznie.... Płomienne przemówienie pre- 
mjera Daszyńskiego, wygłoszone z bal­
konu b. gen. gubernatorstwa, wywołało 
wielkie wrażenie i zapał...."

Pointa tych wspomnień „Dziennika 
Popularnego" tkwi w stwierdzeniu, że 
to peowiacy - piłsudczycy spowodowali 
w listopadzie roku 1918 jawne wystąpię 
nie „rządu chłopów i robotników“, który 
ogłosił program socjalistyczny.

*
Zbiegiem okoliczności oko nasze pa- 

dło na następujące ogłoszenie w „Kurje- 
rze Warszawskim“ (nr. 301):

„Willę na kolonji Staszica, Lubeckie- 
go, łub w Mokotowie, poszukuję do kup­
na dla jednego z ministrów. Cena nie 
krępuje.... itd.“

Willa — niechby była i w dzisiejszych’ 
ciężkich czasach; ale ta „cena nie krępu­
jąca“ p. ministra, to drobny przyczynek 
do tematu „sanacyjnej“ „rzeczywistej 
rzeczywistości“....

Katastrofa kolejowa
Bukareszt. (PAT) Pociąg po­

śpieszny w pobliżu Predeal zderzył się 
z pociągiem towarowym. W katastro­
fie 8 osób odniosło rany. Dwóch cięż­
ko rannych przewieziono na lokomo­
tywie do szpitala w Predeal.

Na miejsce katastrofy wyjechały 
dwa pociągi ratownicze.

NAPISAŁ ANTONI KAWCZYNSK151)
Siostra Anna zakrzątała się i nie­

bawem wniesiono tacę ze strzykawką, 
butelkami i spirytusowym palnikiem. 
Miękkiemi, ostrożnemi ruchami odwi­
nęła rękaw koszuli i nieco wykręciła 
bezwładne ramię, związując je banda­
żem . Żyła w przegubie nabrzmiała i 
odznaczała się wyiaźnie pod pergami­
nem skóry. Lekarz zamaszystym ru­
chem wbił szpilę i powoli cisnął tło­
czek. Potem przytrzymał ranę watą 
i takim samym pewnym ruchem wy­
jął instrument. Na ramieniu zadrża­
ła rubinowa kropla krwi. Siostra star­
ła ją ostrożnie i jodyną pociągnęła ma­
leńki ślad ukłucia.

Skutek widoczny był natychmiast. 
Chory przestał rzęzić. Oddychał swo­
bodniej i spokojnie, zamknął usta i 
zdawał się pogrążać w pokrzepiający 
sen. Siostra spojrzała pytająco. Le­
karz rozłożył ręce, zaprzeczył głową i 
szepnął:

—- Moribundas.
1 otem wyszedł zaraz i cicho zam­

knął za sobą drzwi.
_ Oprzątnęła chorego, ugładziła po­

ściel, wilgotnym ręcznikiem starła pot 
z czoła. Wówczas otworzył oczy. Led­
wie dosłyszalnie, a jednak niecierpli­
wie powiedział parę słów po szwedzku. 
Nie zrozumiała, ale niezwłocznie za­
dzwoniła na dyżurną siostrę i kazała 
posłać po pastora.

Skander bezustannie poruszał 
spierzchłem! wargami. Małą łyżecz­
ką wsączyła kilka kropel wody do je­
go ust. Sprawiło mu to ulgę, bo jak- 
gdyby się uśmiechnął. Otwierał cza­
sem oczy, ale wzrok jego był zamglo­
ny. Znowu coś szeptał. Teraz zrozu­
miała wyraźnie:

— O, moder, moder....
Ręka, leżąca bezwładnie na koł­

drze, poruszyła się niespokojnie, jak­
by szukając. Podała mu swoją. 
Schwycił niespodzianie silnie. Zaiste, j 
mógł ją uważać za rękę matki, była 
równie spracowana i dzielna i równie' 
słodko umiała dotykać cierpienia.

Wkrótce znów zapadł w stan poprzed­
ni. Rysy stawały się ostre, szczęka o- 
padła, oddech był coraz szybszy. Ale 
ręki nie puszczał.

Drugą, wolną ręką dobyła książecz­
kę z fartucha i bez trudu otworzyła ją 
w miejscu, gdzie brzegi stronic po­
ciemniały od częstego użytku. Przez 
łzy czytała półszeptem słowa, a po każ- 
dem zdaniu kreśliła nad umierającym 
znak krzyża, jak to była zwyczajna 
czynić:

„Nasz Zbawiciel Jezus Chrystus 
niech będzie przy tobie, aby cię bro­
nił...“ .

Ale ponieważ nie puszczał jej ręki, 
więc tylko oczyma zmierzyła jego czo­
ło, i pierś, i lewe, i prawe ramię.

„Niech będzie w tobie, aby cię po­
krzepiał...“

I znów oczy jej wędrowały po męż­
czyźnie, walczącym w samotności:

„Niech będzie przed tobą, aby ci 
przewodniczył...“

Łzy zmgliły jej oczy, że nie mogła 
rozróżnić liter, ale nie przestawała 
szeptać modlitwy, bo ją umiała na pa­
mięć. I tak Piotr Paweł Skander, 
pierwszy oficer „Dannemory, rozpo­
czął swój ostatni rejs, a towarzyszył 
mu uścisk matczynej dłoni, milczący 
ukłon kapitana Anderssona, nieśmiałe 
powinszowania małego Pedriksena, 
wiele jasnych głosów, barwne flagi na

przystani w Malmo, Stefan Krupski, 
dający radosne znaki z pokładu wy­
pływającego uroczyście „Tezaura 11“, 
szlify kapitańskie, malinowe usta 
dziewczyny, domek nad Sundem u 
schyłku dni, wszystkie złe i dobre 
chwile, byłe i wyśnione, stłoczone w 
jedno uderzenie serca, i znów uścisk 
matczynej ręki jako było na początku, 
tak i na końcu żywota.

Pastor przybył w czas, by zamknąć 
zgasłe oczy. Ręka ojczyzny oddała 
Skanderowi tę ostatnią przysługę. Sio­
stra Anna pozostawiła ich samych, 
aby mogli się pożegnać wedle obcego 
jej zwyczajp.

„Tata“ Krüger nasadził głęboko ka­
pelusz i ruszył ku portowi, skoro wy­
szli na ulicę. Pastor znikł już dawno 
wraz z posłańcem, który mu tloma- 
czył w biegu, że był już poprzednio w 
mieszkaniu, skąd go skierowano do 
świetlicy. Pedriksen powlókł się ku 
szpitalowi . Długo stał przed bramą, 
to znów niecierpliwie dreptał kilka 
kroków w tę i tamtą stronę. Plac był 
pusty zupełnie, z daleka szły czasem 
strzępy melodji, śpiewanej zachryp- 
niętemi gardłami. Dźwięki wyrywały 
się zapewne'na ulicę między jednem 
a drugiem trzasnięciem drzwi. Z da­
leka jaśniały światła knajp w ulic}’ 
Portowej. (C. d. n.) '
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Wtorek 1 środa
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Andrzeja z Eweltnu * Marcina b.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Ludomira I Spitoslawa
: Słońca: wschód 7,04. zachód 16,08 
' Długość dnia 9 godzin 04 minut 
' Księżyca: wschód 3.10, zachód 14,1#

Faza: 4 dzień przed nowiem

Pogrzeby
Dziś: Śp. Kazimierza Palucha o godzi­

nie 9 po nabożeństwie w kościele 
Św. Marcina.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Ewa“.
Teatr Polski: Dziś — „Testament".
Teatr Nowy: Dziś — Teatr nieczynny

z powodu próby generalnej.

Komunikat meteorologiczny
W dniu 9 listopada po południu pa­

nowała w Polsce pogoda o zachmurzeniu 
zmiennenj z dłuższemi rozpogodzeniami. 
O godz. 14 termometr wskazywał: 2 st. na 
Hali Gąsiennicowej, 8 w Żakopanem i 
Suwałkach, 9 w Gdyni i Bydgoszczy, 10 
w Poznaniu i Warszawie, 11 w Wilnie i 
I.wowie, 12 w Krakowie i Lublinie, 13 w 
Łucku, 14 w Przemyślu i 15 w Cieszynie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 10 b. m.: Naogół chmurno 
i dość ciepło, gdzieniegdzie deszcze. — 
Umiarkowane i porywiste wiatry połu­
dniowe i południowo - zachodnie.

Z Tow. Polsko-Angielskiego
Dzisiaj, dn. 10 bm. o godz. 20 w sali 

Zakładu Mikrobiologii wygłosi p. Dziar­
ski odczyt angielski o celach i działal­
ności interesującej, organizacji o charak­
terze międzynarodowym, działającej na 
terenie angielskim, pod nazwą Ali People 
Association (APA).

O liczny udział członków uprasza Za­
rząd.

Poczta w dniu 11 listopada
Warszawa. (PAT.) W dniu 

11 b, m. jako w 18-tą rocznicę odzy­
skania niepodległości, wszystkie urzę­
dy i agencje pocztowe będę, urzędowa­
ły, jak w niedziele i święta.

Przesyłka listów doręczona będzie 
tylko jednorazowo.

Wzrost kosztów utrzymania
Warszawa. (Tel. wł.) Działa­

jąca przy głównym urzędzie staty­
stycznym komisja dla badania wzro­
stu kosztów utrzymania i cen stwier­
dziła, że w październiku koszty utrzy­
mania wzrosły o 1,3 proc, (w)

Zuchwałość 
wyznawców Hitlera

Chojnice. (Tel. wł.) Do jakiego 
stopnia rozzuchwalenia dochodzi buta 
niemiecka, świadczy wypadek, o któ­
rym donoszę, nam z Ostrowitego. W 
restauracji Zimmermanna trzej Niem­
cy pobili do krwi i pokaleczyli dwóch 
Polaków, Józefa Małka i Behnkego, 
ponieważ ci rozmawiali po polsku.

STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO ŚW, MICHAŁ 

Przedwyborcze zebranie okręgu VII
dzisiaj, 10 listopada, w lokalu p. 
Frąckowiaka, ul. Kraszewskiego 16. 
Początek o godz. 20.

0 zamach na żonę przyjaciela
Zamiast obiecanych 2000 zł za jej utopienie — ma 5 łat 

więzienia
W kwietniu b. r. w porcie rybackim 

w Gdyni Bronisław Miąstkowski spo­
tkał Gertrudę Gosz, żonę swego przy­
jaciela. Pod pozorem wystarania się 
dla niej o posadę, zaprowadził ją do 
chłodni rybnej. Wreszcie gdy się 
ściemniło wyprowadzi! ją na brzeg 
morza. Gdy się znaleźli na molo nad 
basenem kutrów firmy „Mewa“, Miąst­
kowski schwycił nagle Goszową i ze­
pchnął do basenu. Goszowa nie umia­
ła pływać, zaczęła więc tonąć. Siedzą­
cy w kabinach na kutrach rybacy u- 
słyszeli plusk wody, oraz przeraźliwy 
krzyk kobiety. Wybiegli na molo i wy­
ciągnęli Goszową z wody. Po powrocie 
do domu Goszowa opowiedziała swe­
mu mężowi o zajściu, twierdząc: „Twój
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Huragan na wodach brytyjskich
Statek niemiecki zatonął razem z całą załogą

Londyn. (PAT.) Nad wyspami 
hrytyjskiemi szaleje od 24 godzin nie­
zwykle silna burza. Szybkość wiatru 
dochodzi do 100 km na godzinę. Prze­
szło 30 statków schroniło się do portu. 
Brak wiadomości o parowcu niemiec­
kim „Isis", któremu na pomoc podą­
żył parowiec angielski „Queen Mary“, 
parowiec niemiecki „Westernland“ i 
parowiec brytyjski „Seminole“.

„Queen Mary“, która była oczeki­
wana wczoraj wieczorem w South­
ampton“, miała bardzo ciężką podróż. 
Parowiec już wczoraj rano musiał 
zredukować swą szybkość do 17 wę­
złów na godzinę. Wysokość fal prze­
wyższała 18 metrów. Dziewięciu pa­
sażerów odniosło rany.

Ministerstwo lotnictwa komuniku­
je, iż szybkość wiatru w nocy w 
Lympne przewyższała 120 km na go­
dzinę. Pomimo to komunikację lot­

0 czas pracy w górnictwie
Kongres rad załogowych odwołał zapowiedziany strajk, 

oczekując załatwienia sprawy przez rząd
Katowice. (AJS) W sali restau­

racji przy parku Kościuszki w Kato­
wicach odbył się w niedzielę kongres 
radców załogowych kopalń Śląska i 
delegatów kopalnianych Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego w sprawie 
zapowiedzianego strajku w górnictwie 
węglowem w związku z żądaniem 
skrócenia • czasu pracy do 6 godzin 
dziennie. W zjeździe tym uczestniczy­
ło około 500 osób.

Kongres zagaił członek zarządu 
Związku Górników Z. Z. P., poseł Kot, 
poczem sekretarz generalny Central­
nego Związku Górników p. Stańczyk 
wygłosił referat na temat zmian za­
szłych w sytuacji po odbytej konfe­
rencji delegacji komisji międzyzwiąz­
kowej u p. premjera Składkowskiego. 
P. Stańczyk w konsekwencji swego 
przemówienia przedłożył zebranym na­
stępującą rezolucję: „Kongres przyj­
muje do wiadomości oświadczenie 
premjera rządu, że czas pracy w gór­
nictwie będzie skrócony w drodze u- 
stawodawczej. Wobec tego kongres 
postanawia odwołać proklamowany 
strajk, upoważniając jednocześnie 
komisję międzyzwiązkową do zwołania 
kongresu, gdyby skrócenie czasu pracy 
nie zostało zrealizowane w możliwie 
krótkim czasie“.

Wypadek w porcie
Gdynia. (PAT.) W niedzielę w 

nocy podczas przepływania niemiec­
kiego statku „Elbę“ przy nabrzeżu 
Duńskiem został pociągnięty przez li­
nę i wpadł do basenu marynarz nie­
miecki Herman Cunke. Mimo natych­
miastowego wydobycia marynarza z 
wody, nie udało się go przywrócić do 
życia. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził zgon. Zwłoki pozostawio­
no na statku.

Usitowany przemyt weksli
Gdynia. (PAT.) W sądzie okrę­

gowym w Gdyni odbyła się rozprawa 
przeciwko przemysłowcowi z Warsza­
wy, Alfredowi Juzykowskiemu, za u- 
siłowanie przemytu weksli do Gdań­
ska. Sąd skazał Juzykowskiego na 
5000 zł grzywny ' z zamianą na 50 dni 
aresztu oraz 500 zł kosztów sądowych. 

. Usiłowanie przemytu ujawniono na
| dworcu kolejowym w Gdyni.

■przyjaciel, Bronek, chciał mnie uto­
pić“. Gosz zabronił żonie doniesienia 
władzom policyjnym o zajściu. Poli­
cja jednak i bez doniesienia wykryła 
ślad niedokonanej zbrodni. Ujęty 
Miąstkowski zeznał, że do utopienia 
Goszowej namówił go jej mąż i obie­
cał za to 2000 zł.

W czasie śledztwa wyszło na jaw, 
że Goszowie nie żyli w zgodzie; po­
wstały między niemi niesnaski na tle 
zdrady małżeńskiej. — Obaj przyjacie­
le, Miąstkowski i Gosz, odpowiadali 
przed sądem okręgowym w Gdyni, któ­
ry skazał ich na kary po 5 lat więzie­
nia. Sąd apelacyjny wyrok ten za­
twierdził. (k)

niczą z kontynentem utrzymano. Że­
gluga pomiędzy wybrzeżami angiel- 
skiem a francuskiem uległa przerwie.

Londyn. (PAT) Statek niemiec­
ki „Westernland", który pośpieszył z 
pomocą transportowcowi niemieckie­
mu „Isis“, znajdującemu się w roz­
paczliwej sytuacji w odległości 300 mil 
od przylądka Land's End (Kornwalja), 
donosi, że na miejscu katastrofy zna­
lazł jedynie łódź ratunkową z „Isis" z 
jednym człowiekiem, nie natrafiając 
na żaden inny ślad statku i rozbitków. 
„Westernland“ udał się na dalsze po­
szukiwania.

Hamburg. (PAT.) Otrzymano 
tu potwierdzenie wiadomości o zato­
nięciu transportowca niemieckiego 
„Isis“, o wyporności 4 450 tonn. Zało­
ga w liczbie 39 ludzi zginęła z wyjąt­
kiem chłopca, uratowanego przez paro­
wiec „Westernland“,

Nad rezolucją tą wywiązała się 
burzliwa dyskusja. Mówcy występo­
wali niezwykle ostro przeciwko przy­
wódcom związkowym i nawet nawoły­
wali do tworzenia nowej, jednolitej 
organizacji górników, oświadczając, iż 
nie dają wiary, by skrócenie czasu 
pracy zostało przez rząd dokonane, 
tem więcej, iż oświadczenie p. premje­
ra nie mówi nic o tem, by rząd skró­
cenie czasu pracy zapowiedział, a tyl­
ko zapowiedział wyposażenie rządu w 
pełnomocnictwo do skrócenia czasu 
pracy w drodze dekretu.

Dyskusję zakończyły przemówie­
nia pp. Stańczyka i Kapuścińskiego. 
Ten ostatni stwierdził, że proklamo­
wanie strajku w chwili obecnej, po u- 
zyskaniu . oświadczenia, iż sprawą 
skróceniu czasu pracy zajmie się rząd 
na podstawie pełnomocnictw, byłoby 
walką z rządem. Sekretarz Stańczyk 
oświadczył zaś, że podziela wprawdzie 
obawy zebranych, ale rozuiń politycz­
ny nakazuje strajk w chwili obecnej 
odwołać, zaś kłopot o spełnienie po­
stulatu skrócenia czasu pracy pozosta­
wić rządowi.

W podnieconym nastroju zarządzo­
no glosowanie nad rezolucją, którą 
większością głosów przyjęto. (AJS).

Wstrząs ziemi w Katowicami
Katowice. (PAT.) Wczoraj o 

godzinie 7 min. 34 rano odczuto w Ka­
towicach wstrząs podziemny. Wstrząs 
ten był silniejszy w południowej czę­
ści Katowic, natomiast łagodniejszy w 
części północnej. Wnioskować z tego 
należy, że był to wstrząs miejscowego 
pochodzenia wskutek załamania się 
grubych warstw piaskowca nad wy- 
branemi pokładami węgla w kopalni 
„Wujek“. Jak stwierdzono, w kopal­
ni tej nie było wypadku w ludziach, 
ani też szkód materjalnych.

Trzej górnicy polscy 
zasypani

Paryż. (PAT). W szybie nr. 7 ko­
palni w Ostricourt zdarzyła się tra­
giczna katastrofa, w której ofiarą pa- 
dło 3 górników polskich. 200 tonn zie­
mi obsunęło się na grupę, złożoną z 10 
górników, zasypując 3 Polaków: Kazi­
mierza Mankiewicza, W. Nowaka i 
Wł. Pankiewicza. Pomimo energicz­
nej akcji ratunkowej wydaje się wąt­
pliwe, aby udało się dotrzeć na czas 
do zasypanych.

Przyczyną katastrofy jest przypu­
szczalnie zastosowanie nowego syste­
mu rozsadzania skały, który nie jest 
jeszcze należycie wypróbowany.

Strajk górników w Anglji
Londyn. (PAT) Wczoraj wieczo­

rem wybuchł strajk 3000 górników w 
kopalni Brosworth w zagłębiu Don- 
caster. Dalszych 17 tysięcy górników 
ma przyłączyć się do strajku.

„Strajk piwny“ w Paryżu
Paryż. (PAT) W Lille i okręgu 

wybuchł „strajk piwny“. W lokalach 
publicznych przestano podawać piwo 
na znak protestu przeciwko podwyżce 
ceny piwa przez browary. Do „strajku 
piwnego“ przyłączyła się większość 
zakładów gastronomicznych.

Księżniczka włoska 
będzie królową Węgier?
Londyn. (PAT) Reuter donosi 

z Rzymu, że kursują tam uporczywe 
pogłoski, iż w najbliższym czasie zo­
staną obwieszczone zaręczyny cork 
króla włoskiego księżniczki Marji 
pretendentem do tronu austrjackiego 
i węgierskiego ks. Ottonem. Jak sądzą, 
sprawa ta będzie omawiana jeszcze 
podczas obecnych obrad wiedeńskich. 
Wedle tych pogłosek, arcyksiążę Otton 
zostanie proklamowany królem Wę­
gier, nie zaś cesarzem austrjackim.

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Rzymu: Koła urzędowe odmawiaj,} 
wszelkich oświadczeń i komentarzy 
na temat wiadomości o rzekomej re­
stauracji monarchji w Austrji i o pro­
jekcie małżeństwa arcyks. Ottona z 
ks. Marją Sabaudzką. Dotychczas za­
wsze mówiono w Rzymie, że pierwsza 
z tych spraw nie jest aktualna, a dru­
giej zaprzeczano kategorycznie.

Katastrofa samochodowa
Medjolan. (PAT) Na szosie Me­

djolan — Bergamo samochód ciężaro­
wy, jadący z wielką szybkością, wje­
chał na inny samochód, który wsku­
tek wybuchu zbiornika z benzyną za­
palił się. 6 pasażerów tego wozu zgi­
nęło w ogniu, kierowca zaś odniósł 
ciężkie obrażenia.

Samobójstwo bogacza
Hamburg. (PAT). Policja ham- 

burska odkryła w domu mieszkańca 
Hamburga Karola Nathana skrytkę, w 
której były przechowywane złoto i de­
wizy w wysokości ćwierć miliona ma­
rek. Majątek Nathana w wysokości 
700.000 marek został skonfiskowany. 
Nathan w czasie przesłuchiwania po­
pełnił samobójstwo.

Włamanie do bóżnicy
Bydgoszcz. (Tel. wł.) Jednej z o- 

statnich nocy dopuszczono się kra­
dzieży z włamaniem w synagodze ży­
dowskiej przy ul. Jana Kazimierza. 
Włamywacze przy pomocy podrobio­
nych kluczy i wytrychów wtargnęli 
do wnętrza i zabrali cztery srebrne 
korony rodalów, używanych podczas 
nabożeństw żydowskich, dwie tarcze 
srebrne, na których pismem hebraj- 
skiem wyryte były 10 przykazań i dwa 
srebrne wśkaźnjki. Gmina żydowska, 
której przewodniczącym jest inż. Kloc, 
oblicza straty poczynione przez wła­
mywaczy na tysiąc złotych. R-r.

WIADOMOŚĆ? POTOCZNE
—• * Komornik defraudantem. Przed

sądem okręgowym w Poznaniu zasiadł 
Bolesław Szczygielski, były komornik ze 
Śremu, oskarżony o przywłaszczenie so­
bie zgórą tysiąca złotych, wyegzekwowa­
nych od dłużników. Szczygielski jest 
byłym komisarzem policji. Po przepro­
wadzeniu dochodzeń opieczętowano jego 
kancelarję i sprawę skierowano do pro­
kuratora. Szkody, wyrządzone przez 
Szczygielskiego, pokryła w całości jego 
rodzina. Sąd, po przesłuchaniu świad­
ków, postanowił rozprawę odroczyć, ce­
lem uzupełnienia mater jału dowodo­
wego. (k)

KULĄ W PŁOT

a.mSi

WlNCENJTy RZYMOWSKI
Może Lenina ci przypomina

Ten mąż, z Kur jera wycięty?
Ale to tylko łysina Lenina,

A reszta tylko Wincenty.
Otwierasz książkę —: w bojowym szyku 

Pędzą pomysły i pointe‘y...
To chyba Russel? Nie, czytelniku,

To także tylko Wincenty! —
Miał stolec w PAL-u. Za talent mały 

Grube uciułał talenty.
Poległ na polu, powiedzmy: chwały 

I leży w mogile Wincenty.
Czerwony „płomyk" na grobie płonie, 

Z kaganka oświaty zdjęty.
Przechodniu, w owej gdy będziesz

stronie,
Wiedz: in hoc signo Wincenty!

ARTUR MARY A.
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RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ na nocnych przedsta­

wieniach w sobotę i w niedzielę wy­
świetlało film p. t. „Arcylokaj". Daje on 
ostrą dość satyrę na stan kultury towa­
rzyskiej w Ameryce. Rzecz się dzieje 
wprawdzie w roku 1908, ale stosunki w 
matem amerykańskiem miasteczku przy­
pominają początki dziewiętnastego wie­
ku. Świetnem zawiązaniem akcji jest 
historyjka o angielskim lordzie, który 
przegrywa w karty swego kamerdynera. 
Lokaj ma we krwi nabyte od pokoleń 
posłuszeństwo i służbistość. Nie przycho­
dzi mu nawet do głowy, że mógłby nie 
zgodzić się na dziwaczną transakcję. Po­
słuszny woli swego pana, idzie na służbę 
do Amerykanów i wyjeżdża z nimi do 
,egzotycznego“ kraju, jakim jest dlań 

Ameryka. Tutaj los nie skąpi mu nie­
spodzianek i stawia go w najdziwniej­
szych sytuacjach. Lokaj nabywa powoli 
demokratycznych poglądów, zaczyna mu 
się roić zdobycie majątku i stanowiska, 
tak, że w końcu nie chce wrócić już do 

'swojego dawnego pana. Rolę tytułową 
gra Charles Laughton. Podjęcie i prze­
prowadzenie roli komiczno - charaktery­
stycznej przez aktora, którego dotąd wi­
dywaliśmy w rolach dramatycznych, 
świadczy chlubnie o rozpiętości talentu. 
Jego „arcylokaj“ zresztą ma bardzo cie­
kawą, a subtelnie podłożoną, dramatycz­
ną podszewkę. Dał w nim Laughton po­
stać skomplikowaną i głęboką — komicz­
ną i tragiczną jednocześnie. W roli 
poczciwego Amerykanina dobry jest Ch. 
Ruggles. (ver)

Kino „Metrópolis“ na specjalnym po­
południowym niedzielnym . seansie wy­
świetlało austrjacki film p. t. „Pani i 
szofer“. Pewna przystojna i młoda au­
torka poczytnych powieści otrzymała list 
od również młodego i przystojnego chłop­
ca, zawierający przykrą krytykę jej po­
wieści. Powieściopisarka postarała się 
poznać krytyka... Końca w tych warun­
kach domyślić się nietrudno. Całość jest 
w miarę wesołą, w miarę sentymentalna 
miłą wiedeńską komedyjką. W rolach 
głównych Charlotte Susa i Feliks 
Bressart. (Sza)

Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 
„Niewidzialny promień". Jest to dramat 
o akcji fantastycznej, a ma sceny o nie­
samowitym nastroju. Bohaterem jest ba­
dacz, który w czasie poszukiwania me­
teoru odkrył nieznany pierwiastek o 
właściwościach, zbliżonych do radu. Je­
go promienie mają siłę uśmiercania, ale 
mogą też oddać duże usługi w medycy­
nie. Badacz, zatruty „niewidzialnemi 
promieniami“, utrzymany został wpraw­
dzie przy życiu, ale ucierpiał jego mózg. 
Sieje wokół siebie śmierć i grozę, zabija­
jąc każdego, kogo dotknie. Główną rolę 
gra znany aktor Borys Karloff, specjali­
sta od ról niesamowitych. Występuje tu 
również Bela Lugosi. (ver)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. t. 
„Karjera". Wesoła, pogodna operetka 
wiedeńska opowiada o losach młodej, 
pięknej dziewczyny, która ma talent ak­
torski i pragnie dostać się do teatru. Nie 
pozwala jej na to rodzina, ale przy pomo­
cy przyjaciół udaje się panience cel swój
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Proces działaczy 0. N. R.
O strzał Jarmagi do Brzezińskiego— 16 oskarżonych, w tem 

dwie kobiety
Warszawa. (Teł. wł.) Na wo­

kandzie sądu okręgowego znalazł się 
wielki proces działaczy byłego ONR.

Oskarżenie, obejmujące 40 stron, 
wspomina, że na początku 1935 r. w 
obozie narodowo . radykalnym nastą­
pił głęboko sięgający rozłam. Część 
członków pozostała w kontakcie ze 
Stronnictwem Narodowem, zaś re­
szta, opowiadając się za całkowitą 
separacją, głosiła nadal hasła radykal­
ne. Program pracy obozu radykalne­
go miał być wydany w formie broszu­
rek i głosił cele rewolucji narodowo- 
radykalnej, przyczem dla wykonania 
tego problemu wyrażona była wśród 
haseł nawet gotowość walki z bronią. 
W końcu czerwca 1935 r. odbył się zjazd 
kierowników ONR w majątku ziem­
skim na terenie powiatu bielskiego na 
Podlasiu. Ażeby nie zwrócić większej 
uwagi, uczestnicy wysiedli na rozmai­
tych stacjach przed celem podróży, 
skąd do majątku udali się w dalszą 
drogę końmi.

Na zjeździe powzięto różne postano­
wienia oraz uchwałę wzmożenia dzia­
łalności ONR i tworzenia dalszych pla­
cówek. Córka właścicielki majątku 
dokonała zdjęć uczestników zjazdu, a 
zdjęcia te stały się w przyszłości waż­
nym dowodem w ręku władz i zostały 
dołączone do akt sprawy. Po zjeździe 
rękopisy ze zjazdu zostały wręczone 
przez. studenta Jarmagę drukarzowi 
Zbigniewowi Brzezińskiemu, który 
otrzymał 750 złotych na koszta druku. 
Cały kosztorys wydania broszury w 
liczbie kilkudziesięciu tysięcy egzem­
plarzy był obliczony na 1800 złotych.

Dnia 10 sierpnia ub. roku pomiędzy 
Brzezińskim a Jarmagą doszło do 
ostrej wymiany zdań z powodu otrzy­
manych pieniędzy. Gdy Brzeziński wy­
szedł ze swego mieszkania przy ul. 
Siewierskiej 14, na Marymoncie, na 
schodach zauważył, że za nim idzie 
Jarmaga w towarzystwie innego osob­
nika. Brzeziński zatrzymał się a Jar-

osiągnąć. Rolę główną gra Marta 
Eggerth; ładnie w niej wygląda i ślicznie 
śpiewa. Dużo humoru wnosi do operetki 
Leo Ślęzak w roli reżysera teatru i pro­
tektora młodej debiutantki. Ładne stro­
je, żywa akcja, dużo wesołych epizodów, 
miłe melodje — dają w sumie bardzo 
przyjemny ilm. (ver)

i-aSHaponiańom

w cukrze
i/2 kg 2,20 zł poleca

A. Gośliński dawn. Becker 
Delikatesy 
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maga miał zawołać: „Polujemy na cie­
bie już od tygodnia. Chodź na sąd ho­
norowy“. Na pytanie, gdzie się sąd 
odbędzie, Brzeziński otrzymał odpo­
wiedź, że dowie się w odpowiednim 
czasie. Brzeziński nie chciał zejść na 
dół, wtedy Jarmaga i jego towarzysz 
zaczęli go ciągnąć. Kiedy znajdowali 
się na półpiętrze, nastąpił wystrzał. 
Jarmaga miał strzelić do Brzezińskie­
go. Kula trafiła drukarza w okolicę 
prawego ramienia. Brzeziński zachwiał 
się i stracił przytomność. Na odgłos 
strzału nadbiegł posterunkowy i za­
trzymał Jarmagę z bronią w ręku. Are­
sztowany oświadczył, że postrzelił zło­
dzieja.

Badany w śledztwie Brzeziński ze­
znał, że ONR podejrzewał go o kradzież 
pieniędzy partyjnych, przeznaczonych 
na wydanie broszury. Mówił, że chcia­
no się na nim zemścić. Razu pewne­
go zwabiono go podstępnie do pewnego 
mieszkania, gdzie zjawił się Jarmaga 
wraz z innym mężczyzną. Drzwi za­
mknięto na klucz, poczem od Brzeziń­
skiego zażądano wyjaśnień. Drukarz 
podał adres, gdzie można było ustalić, 
że pieniędzy nie roztrwonił, lecz wydał 
na druki. Sprawdzenia tego można 
było dokonać dopiero nazajutrz. Brze­
zińskiego postanowiono wtedy zatrzy­
mać na całą noc, jednakże w nocy u- 
dało mu się uciec.

Jarmaga, przesłuchiwany, początko. 
wo wypierał się, później jednak przy­
znał się do przynależności do ONR, 
przyznał się również, że strzelał do 
Brzezińskiego, który był jego podko­
mendnym i zdefraudowal pieniądze, 
należące do ONR. B. był zastępcą Jar­
magi, jako redaktora odpowiedzialne­
go „Sztafety“, w okresie, kiedy wycho­
dziła legalnie, przed zabójstwem ś. p. 
Pierackiego.

Wśród 16 oskarżonych znajdują się 
2 kobiety. Świadków wezwano na 
rozprawę 23. (w)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
polski p. t. „Szaleńcy“. Film ten był na­
kręcony w. r. 1928. Akcja filmu osnuta 
jest na tle pierwszych bojów legionowych. 
Reżyserował film Buczkowski. W obsa­
dzie aktorskiej oglądamy: Irenę Gawęc­
ką, Czawskiego, Kobusza i Szczurkie­
wicza. (Sza)

Srebro
złoto, brylanty kupuje

Kruk.
27 Grudnia 6,_________ Ng 18 681

Skład
bławatów konfekcii i galanterii 
dobrze zaprowadzony z Dowodu 
przejścia na orzemy«!. korzystnie 
do oddania Miasto handlowe. — 
Zsrloeeenia Kurier Pozn.

zdsr 34 705

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 9. 11. 1906 r.

Dewizy:
trans. 8przed. kup.

Belgia 89.75 89.93 89.57
Berlin 212,36 212,78 211,94
Gdańsk —,— 100,20 99,80
Amsterdam 285,10 285,80 284.40
Kopenhaga —,— 115.79 115.21
Londyn 25.88 25.95 25.81
Nowy Jork czek 5,31 '/<■ 5,32 / 5,30
Nowy Jork kabel 5,31 Y, 5,32% 5 30:
Oslo 130,— 130,33 129 67
Paryż 24.63 24.69 24.57
Praga 18.78 18.83 18.73
Sztokholm —,— 133.78 133.12
Szwajcaria 122.05 122 35 121.75
Wiedeń 99,20 98,80
Mediolan > 28,10 27.90
Helsinki —t— 11.45 11.39
Montreal J 5,31 y, 5,29

Tendencja słabsza.
Waluty:

Belgi belgijskie
sprzed.

89.93
kup.
89.50

Dolary amerykańskie 5,32 5,29
Dolary kanadyjskie 5,31 M 5,28%
Floreny holenderskie 285.80 284.10
Franki francuskie 24.69 24.55
Franki szwajcarskie 122.35 121.55
Funty angielskie 25.95 25 79
Culdenny gdańskie 100.20 99 80
Korony czeskie 17.50 17 —
Korony duńskie 115.79 114.95
Korony norweskie 130.33 129.35
Korony szwedzkie 133.78 132.80
Liry włoskie 25.40 24.80
Marki fińskie 11.45 11.—
Marki niemieckie 114.— 107.—
Marki niem. srebrne 122.— 115.—
Szylingi austrj. 95.— 93.—-

Obligacje i papiery wartościowej
3% poż. inwestycyjna I-sza em. .- , 67.75
5% poż. kolejowa .... • « 52,—
6% poż. dolarowa . .- . > ■ 5 b 73.—
4% poż. premiowa dolarowa • # 48.—
7% poż. stabiiiz. . , . . » tf I 485.—

w drobnych . ■ . « > fi b 1 486,—
kupon....................... , i 33.10

4J^% P. Z. K. ser ja L. . fi 8 B 44,50
4U% ziemskie serja 5 • « B fi B 50,—

w drobnych ..... B 49,25
Tendencja pożyczek i listów niejedno­

lita.
Uwaga: W środę, dnia 11 b. m. giełda 

warszawska pieniężna czynna nie będzie

Akcje w zlocie:
Bank Polski , . . ■. , , . ■ » 111,50
Cukier <■ a a 31,—•
Lilpop . .aaaawaaea* 14,75 
Ostrowiec . a a a a a • ■ » a a 30,50
Hąberbusch . . . . ................41,50

Tendencja nieco mocniejsza.

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

ProSbo do pp. PrBCOflBfflCóa!
Były sekretarz miejski, obeznany w pracach biurowych, 

administracyjnych, podatkowych, Poznańczyk - powstaniec 
wielkopolski, sierżant rezerwy od 63 miesięcy bez pracy, 
ojciec rodziny, 6 osób, żyjący w skrajnej nędzy, prosi 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę chociażby fizyczną. 
Łaskawe oferty Stefan Kopczyński, Poznań, ul. Gen. Umiń­
skiego 7 m. 16. zg 638

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, ł a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

KAMIENICE

Kamienica
Łazarz przy tramwaju, 10 miesz­
kań 2 i 3 pokojowych, komfort, 
dochód 7 200,— cena 62 000,— 
wpłaty 50 000,— spiesznie sprzeda 
właściciel. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 85 409
Domek

_ dem blisko Poznania kupie 
głoszenia Kurjer Poznański 

zdg 35 474
Kamienicę

» .piekarnia, cukiernia wiekszem 
mieście kupie, wpłaty 100 000 zł. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 35 505

Dom
do 20 000,— zł Poznaniu z pożycz­
ką Banku Gosp. Krajowego ku­
pię. Pośrednicy wykluczeni. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 35 414

Kamienicę
komfortowa Poznaniu obciąże­
ni«!: hipoteka przy wpłacie 60 
do 80 tysięcy kupię. Oferty Ku- 
ujer Poznański zdg 34 043

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — <to Edmund Rychter — co ubranie « to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieaikop.

Restaurację
powodu choroby sprzedam. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdr 35 613

Rzeźnictwo
przy ruchliwej ulicy mieszka­
niem, warsztatem sprzedam. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 35 289

Motor
gazowy 16 KM. tanio sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 35 317

Drógerja
na Górnym Śląsku położona przy 
kopalni tanio do sprzedania. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 35 503

Sprzedam
składnice węgla koniem, platfor­
mę. Adres Kurjer Poznański

zdg 35 497

Sprzedam
korzystnie probiernie zaprowadzo- 
ną od zaraz. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 35 487

2Í.ROZMAITE

Futra
przerabiam, fasonuje. fachowo, 
tanio. Mikołajczak, Ratajcza­
ka 33. zdr 33 231

Znana
Adarelłi przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje do 9 wieczór Podgórna 13 
mieszkanie 10 front. p 4062

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a> Służba domowa

Gosposia
do wszystkiego, czysta, uczciwa, 
spokojna, samodzielnem gotowa­
niem poszukuje posady od 15 li­
stopada. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 35 390

Samodzielna
z dobrem gotowaniem do wszyst­
kiego do samotnej osoby szuka 
posady. Oferty Kurjer Poznański

zdg 35 453

Wyręczyciełka
inteligentna przyjmie posadę za 
urzymanie. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdg 35 441

b) Inni

Pracowita
uczciwa poszukuje jakiejkolwiek 
pracy za małem wynagrodzeniem, 
bez spania. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 35 371 .

Dekorator
kurs nowoczesnej dekoracji za­
granica — artykuły męskie, bła­
wat itp. szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 35 287

Czeladnik
stolarski poszukuje pracy dwa i 
pół letnia praktyka2 zna wszelkie 
prace w stolarstwie. Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego

zdg 35 395

Szofer
prima referencje z dyplomem pol- 
sko-franeuskiem trzeźwy, rzetelny 
wiek średni, żonaty, zna repara­
cje, włada językiem polakiem, — 
niemieckim i francuskim szuka 
posady na majątku okolica obo­
jętna za skromnem wynagrodze­
niem. Oferty Kurjer Poznański
 zdg 35 331

Krawcowa
dzielna także przeróbki szuka po­
sady. Oferty Kurjer Poznański

 zdg 35 342
Fryzjer

damsko - męski, ondulator, dobra 
sita poszukuje posady. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 35 350

Rinrowa
z własną maszyna lat 30 poszuku­
je jakiejkolwiek pracy za małem 
wynagrodzeniem. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 35 S72

Bufetowa
z prowincji uczciwa, wesoła u- 
przejma szuka posady do bufetu 
kelnerki od 15 listopada, 1 grud­
nia, miejscowość obojętna, chęt­
nie Śląsk. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 35 512

Dla
syna mojego studenta agronomii 
poszukuję praktyki w majątku. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 35 504

20 zł dziennie
zarabiają zastępcy i zastępczynię 
przy sprzedaży bardzo popularne­
go artykułu na raty. Zgłoszenia 
osobiste we wtorek 10. i w środę 
11 listopada w Poznaniu ..Hotel 
Monopol“, u p. II. Zinnera w 
godz. 9—1 i 3—6. n 20 218

29. ROZRYWKA a
„Kaprys pięknej pani“

Przepyszna komedja — przemiłe 
melodje zdg 35 336

Kinoteatr „Sfinks“
„Kapelusz“ 

modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich. 27-go 
Grudnia 2, podwórze, zdg 35 552

PrV A rł ł n i n na *n*e®‘ac kstopad 1936 roku «a oba wydania razem w Poznaniu» If E U pi dla w ekspedycji eł 8,20, w agencjach w mieście zł 3.50. a od,noszeniem do 
domu w Poznaniu zł 3,70, s odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

Ogłoszenia 2S.»r'.in* stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
-z o sr, na stronie czwartej (lub p;ątei) 100 gr. na stronie

od 1-łamoweeo <r’ wiadomościami potooznemi 200 grwr*k ™ skomplikowane ora® z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-

W 4 wroozyatoBciowy-ch jwprewh» normalną eodz lenną część numeru z reklamami i ogłoszeniami ma>t«rM pXvięcon7dZ7ei urocz^Tośc^
le-.efo-ny do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie dzielę, ś więta i nocą tylko 14-76, 36-24 i 46-TE. P K. O. Poznań nr?2W 149

miesięcznie et 4,10. kwartalnie el 12.30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
“rajach zł 7,00—9,50, W rajzie -wypadków, spowodowanych siła wyższa pnzeszkód w eaikładate, 
strajków 1 t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni» pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarcaoaiych numerów lub odszkodowania.
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